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Homunkulusa. Sztuka — fantazja 


HOMUNKULI 


Premumiefais miesięczne w Plotrkowie j or 50 nalerzy, as porowtaci i zagranicą 3 kor. 50 hał 
Ceny ogifażeń sa wiersz: Nadesłane kot, | hsistzy 50, Dział informacyjny 40 hal, za każdy 
następny 30 hal. Układ tebsiaryczny lub skorumikowauy 60 haierzy, za każdy następny 50 hat. 


Nekrologi 59 nalerzy. 


Moja miła laleczka 


2 ch częściach. 


farsa w 


- Sprawozdania wojenne 


e eM $ aktualne, 
i śmierć. Koniec ; j 


Mistrz Don Juan humoreska. 


w 4-ch aktach. 


Spieszcie skorzystać z okazji i zobaczyć 


dawno anornsowaną najlepszą na war- 


kino Czary“ g 


or 

r SZAW- 

R skich N 
NAPISY POLSKIE artystów i 

s) i NIEMIECKIE. p. fyt.: 


Odpowiedź Rządów SRANIE 
_. na memorjał Rady Stanu z dnia 1-go maja r. b. 
dwa | Komunikat XW z 


W dniu 8 czerwca odbyło się posiedzemie Tymczasowej Rady Stanu pod 
przewodnictwem Marszałka Koronnego w obecńości 23 członków Rady Stanu, obu 
Komisarzy i trzech zastępców, Na posiedzeniu tym, zwołanym na życzenie PP. 
Komisarzy, hr. Lerchenfeld w imieniu Rządu Ces. Niemieckiego, a Eksc. Baron 
Konopka w imieniu Rządu c. i k, Austro: Węgierskiego, złożyli następujące oświad- 
czenie, będące odpowiedzią na wystesowany przez "T. Radę Stanu w dniu 1 maja 
40 państw okupacyjnych memorjał: 

1 Życzenie ustanowienia Regenta dia Pań- 
stwa PoilsKkieg©, wyrażone w uchwale Rady Stanu z dnia 
I-go maja 1917 roku, odpowiada w zupełności 
zamiarom Mocarstw Centralnych i ma być 


urzeczywiStniome; skoro tylko wytworzone będą warun- 
ki pomyślnej działalności Regenta. 


Mocarstwa Centralne uznają juź obecnie 
| Tymczasową Radę Stanu za przedstawie 
ciela tworzącego się Państwa Polskiego 
i i oczekują, że Rada Stanu w możliwie najkrótszym czasie ukończy 
swe prace przygotowawcze dla konstytucyjnej i administracyjnej 
organizacji Królestwa Polskiego. i 

Mocarstwa Centralne zwracają się zarazem do Rady Stanu z we- 
zwaniem, by wypracowała i -przedłożyła im szczegółowe wnioski 
co do kwestjj w jaki sposób bez naruszenia stanowiska, przysłu- 
gującego Mocarstwom Okupacyjnym w myśl prawa międzynarodo- 


wego ma mastąpić oddanie poszczególnych 
gałęzi administracji Polskim Władzom 
centralnyim (Ministerstwom) oraz w jaki sposób mają być 
pokryte koszta tych gałęzi administracji. Temi gałęziami admini- 
stracji są prócz sądownictwa i szkolnictwa 
sprawy wyznań, opieka nad nauka I sztum 
ką, dalej z dziedziny gospodarstwa spo- 


tecznego, handel i rolnictwo; z ograniczeniami, 
jakie ze względów wojenno-gospodarczych jeszcze bliżej się Ozna- 
czy, organizacja rzemiosł, usunięcie szkód wojennych i odbudowa 
kraju; wreszcie dobroczynność publiczna i opieką społeczna. Da- 


lej oczekują Mocarstwa Centralne przedstawienia przez 
Radę Stanu osebistości, której aż de chwili 
ustanowienia Regenta — ma być poruczo»= 
ne naczelne kierownictwo oddanych Pańs 


stwu Polskiemu gałęzi administracji. Rządy 
przypuszczają, że przedewszystkiem wzięte będzie pod rozwagę 


desygnowanie na te stanowisko, przewodniczącego Tymczasowej ` 


Rady Stanu Marszałka Koronnego. 

Na zgłoszone przez Marszałka Koronnego 
udziału Rady Stann i władz polskich w sprawie 
Komisarz Rządowy oświadczył: 

Zarząd Niemiecki stoi na tym stanowisku, że Sprawa 
zao atrywamia krajowej ludności w środ- 
ki żywności, a zwłaszcza rozdział nad- 
wyżki i środków żywności wchodzi w za- 


«res gospodarstwa społecznego w myśl punk- 
tu trzeciego złożonego oświadczenia. PDiatego Zarząd Niemiecki 
zastosuje się do wniosków Rady Stanu w tych sprawach w mierze 


usine 
aprowizi 


zapytanie co do 
cji, Ces. Niem. 


Ka. *, możliwej przy obecnych wyjątkowych stosunkach i da przez to 


otganofi rządowym, ' kióte Rada Stani ma _utwórzyć, 
współdziałania przy śozwiązanin tej ważnej Kkwestji*. 


możność 


Ces: Kr. Komisarz Rządowy  Astro- Węgierski złożył następujące 
oświadczemie: 

„Do tego oświadczenia Ces. Niem. Komisarza Rząd. przyłą- 

czam się w zupełności. Odpowiada ono zapatrywaniom mego 


rządu, iż społeczeństwu powinna być dana 
możność współdziatania w sprawie wye 
wienia ludności Nadmienian przytem, 

generaine Gubernatorstwo w Lublinie zaj- 
muje się już wprowadzeniem w życie 


tych intencji”. 
Na powyższym Marszałek Koronny zamknął posiedzenie. 


marzeń i życzefi pobożnych —'-a nie wol- 
no tego czynić politykowi — ten nie po- 
winien zapominać, że treść odpowiedzi 
pozostaje także w przyczynowym związ- 
ku z siłą, jaką reprezentuje społeczeństwo, 
tei powinien także zdawać sobie Spawę z 
tego, że odpowiedź ta zawiera jedynie te- 
oretyczne możliwośći dalszego rozwoju 
organizacji państwowej, a od siły społe- 
czeństwa i jego woli twórczej, jego zdol- 
ności do pozytywnego budowania zależeć 
bądzie, czy: wytworzone możliwości zosta- 
ną wyzyskane i w jakiej mierze, czy for- 
mę wypełni rzeczywista treść. Społeczen- 


Po długiem, pełnem niecierpliwości o- 
czekiwaniu ogłoszona została odpowiedż 
rządów okupacyjnych na memoriał Rady 
„Stanu z d. 1 maja. Oczekiwanie to wstrzy- 
malo w martwym piuńkcie bieg życia poli- 
tycznego w Królestwie, a nawet oddziała- 
ło na kierunek polityki innych dzielnic, 
zwłaszcza Galicji. W życiu politycznem 
Królestwa nastąpiła poniekąd przerwa, 
wstrzymano niejako pracę, czekając na li- 
uję orjentacyjną, którą „miała wytworzyć 
vdpowiedź okupantów., Niewątpliwie (eż 
odpowiedź ta będzie podstawą do określe- 
nia frontu naszych grup politycznych i 


nowego ugrupowania, które załeżne będzie stwo miust nareszcię żioziuuiieć, że orgańi+ 
od oceny. wartości odpowiedzi przez po- zacji państwowej nikt mu nie może dać * 
szczególne grupy. w najszumnięjszej nawet odpowiedzi czy 
Jaka jest treść odpowiedzi: zadowala- Proklau aż lecz musi oao samo, własną 
jąca, czy niezadowalająca? Odpowiedź na "iocą twórczą zdobywać ją i wytwarzać. 


Co do odpowiedzi, to treść jej istotna 
polega na tem, iż daje ona Radzie Stanu 
atrybucje, które ją podnoszą z ciała dorad- 
czego do rangi ciała rządzącego. Ostatnia 
enuncjacja okupautów daje możność wy- 
twórzenią rządu polskiego, którego egze- 
katywie podlegać mają- niektóre gałęzie 
zdministracji krajowej. Zamiast Depacta-. 
uientów, które zajęte były pracami przy- 
gotowawczejni, powstać mają ministerstwa, 
z naczelnym kierownikiem, którym rządy 


lo pytanie zależy od ustosunkowania się do 
zasadniczej tezy aktywizmu 
polskiego, która się streszcza w formu- 
budowanie państwa polskiego czasu 
wojny przy oparciu się o państwa cen- 
talhe. Z tego punkin widzenia odpowiedź 
rządów okupacyjnych jest nowym: powa: 
żnym etapem w organizowaniu państwa 
polskiego. 

Ktokolwiek nie chce tracić kontaktu z 
rzeczywistością i operować w dziedzinie 


le: 


suw 2. 


okupacyjne pragną widzieć Marszałka ko- 
ronnego: Prawdopodobnie jednak Rada 
Stanu, wobec nowych zadań, zostanie po- 
większona i zreorganizowana stosownie do 
ugrupowania stronnictw politycznych, jakie 
się wytworzy w nowej sytuacji. 
Odpowiedź uwzględnia także postulat 
cegencji, kióry ostatnio tak gorąco był 


podjęty przez społeczeństwo i oczywiście, 


zasadniczo godzi się uań, jak to wynika 
logicznie z zapowiedzi monarchii konstytu: 
cyjnej w akcie listopadowym. Postulat ten 
jednak „ma być urzeczywistniony, skoro 
tylko wytworzone będą warunki pomyślnej 
działalności Regónta*, tzn. że najpierw po- 
wstać musi władza polska, a następnie wy- 


„tworzony zostanie symbol i przedstawiciel 


tej władzy. 

` Ważnem również jest oświadczenie, że 
rządy okupacyjne „uznają T. Radę Stanu 
za przedstawiciela tworzącego się Państwa 
polskiego*, i około niej skupić się winna 
wszelka akcja państwótwórcza. , 


i 


Oprócz oficjalnej odpowiedzi komisarze 
rządowi złożyli jeszcze dodatkowe  dekła- 
racje, dotyczące współdziałania spo- 
łeczeńństwa w sprawie aprowi- 
zacji, co odpowiada powszechnemu żą- 
daniu. Bar. Konopka zaznaczył przytem, 
że gen. gubernatorstwo w Lublinie zajmuje 
się już wprowadzeniem w życie tych in- 
tencji. 

Reasumując, powtarzamy: odpowiedź 
nie stworzy cudu, lecz daje społeczeństwu 
możność dalszego budowania państwa, Od 
wyzyskania tej możności przez społeczeń- 
stwo, nieraz może niekiedy w trudnych wa- 
runkach, zależy praktyczny skutek odpo- 
wiedzi. uć 


"Wywiad Z Lednickim 


Haga. Koresp. petersburski „Daily 
News* miał rozmowę z Lednickim, 
brzewodniczącym komisji dla uregulo- 
wania spraw polskich. Na pytanie, czy 
Polska będzie po wojnie mońarchją ezy 
republiką, odpowiedział: Polsce więcej 
zależy na zjednoczeniu, niź na formie 
rządu*. 

Lednicki jest przekonany, że woj na 
skończy się w jesieni tego ro- 
ku. Spodziewa się om wiele od związ- 
kowego charakteru nowej Rosji, która z 
Polski, Litwy i Karlandji może utworzyć 
jednostkę związkową. Przez kanał mię 
dzy Wisłą a Niemnem to państwo zwią- 
zkowe miałoby wyjście na morze pod 
Libawą. 


Kongres chłopów rosyjskich 


Petersburg. (BK) Petersburska Agen- 
cja telegr. donosi: Odbywający się w 
Petersburgu kongres posłów włościań- 
skich powziął uchwałę, w której oświad- 
cza się za sprawiedliwym pokojem bez 
aneksji i odszkodowań wojennych. Chłopi 
rosyjscy opowiadają się za prawem na 


"rodów "stanowienia o sobie. Kongres od 


t- 


piera wszelkie pomysły zawarcia odrębne 
go pokoju i apeluje do chłopów wszyst- 
ich krajów, aby zmusili swóje rządy do 
zrzeczenia się wszelkich planów, dotyczą- 
cych rozszerzenia granie i odszkodowań. 
Dalej kongres oświadczył, że u- 
waża za swój obowiązek, bronić jak naj- 
usilniej Ojczyzny i siły zbrojne państwa 
podwyższyć. 
.W końcu wzywa kongres armję, aby 
«wróciła do dawnej dyscypliny i walezy- 


"ta w obronie Rosji. 


Z austr. Izby panów 


Wiedeń (B. K.) Taba panów przekazała 
uchwałę lzby posłów w sprawie reformy re- 
gulaminu, specjalnej komisji, z, poleceniem 
zdania sprawy na najblższem posiedzeniu. 
Izba panów wybrała następnie. specjalną ko- 
misję, która ma opracować wnioski w spra- 
wie manifestacji w odpowiedzi Izby na mo- 
wę tronową. Następne posiedzenie 11 czerw- 
ca. 


Nowy premjer węgierski 


Budapeszt (BK) Jak się dowiaduje 
węg. biuro tel. cesarz powierzył utwo- 
rzenie gabinenu hr. Morycowi Esterha- 


zemu, 


UŁIENN PA 


Straszne trzęsienie ziemi wAmeryce 


s południowej 


Nicaragua. (BK) 8. VI. B. Reutera do- 
nos: Telegram 2 San Mieuel (San Salva- 
dor) donos: Stalermo miasto Stanu San 
Salvador liczące 60,000 mieszkańców, zni- 
szczone zostało zupełnie skutkiem trzę- 
sienia ziemi wybuchu wulkanu, Według 
dals ych doniesień s eść innych miast u 
legło nis c eniu. W obrębie 30 mil ws y- 
stko <nis czone. 


Bezpłatna Lecznica N. K.N.. 


w Piotrkowie 


Cicho, bez rozgłosu, a z pożytkiem sze- 


rokich najuboższych warstw ludności mia- 


sta Piotrkowa i okolicy, spełniała swoją 
zbożną misję „Bezpłatna Lecznica Naczel- 
nego Komitetu Narodowego". 

Instytucja ta powołańa do życia w 1915 
r, z inicjatywy i wydatnym sumptem ze 
strony N. K. N swoją błogą pracą zapi- 
sala się dobrze w pamięci tych licznych 
rzesz naszych, które tam codziennie się 
garnugły po bezpłatną pomóc i lekarską po- 
radę. 

A każdy pomoc tę znajdował i opusz- 
czał Leczuicę z uczuciem wdzięczności dla 
tych, co ją założyli i dla tych: niemniej, 
któ zy obarowali swą pracę w tej lastytucji, 
nie szczędząc nigdy trudów, byle tylko po- 
módz biedakom 1 zdrowie ich ratować. 

Poniższe cyfy uwydatnią naim ogrom 
wysiłków Lecznicy, podejmowanych w cią- 
gu dwóch blisko łat wśród warunków naj 
krytyczniejszych a zarazem dają miarę uży- 
teczności instytucji, 

l tak ruch chorych w czasie od czer- 
wca 1915 roku do 1 kwietnia 1917 był w 
Lecznicy następujący : 

Chorych zgłosiło się poraz 
5.743, w tem dzieci 1195; 
i t, d. 15.472.) 5 

Uzielono porad ogółem 21.215; w tem 
dzieciom 7181 czyli około 34/0. 

U zgłaszających się poraz pierwszy 
stwierdzo01.0: | 
1. Choroby chioniczne we- 


pierwszy 


KKĘŁŻEGA CF. a 1693 (29 59/0) 
2. Choroby ostre „ s 1560 (27.2 „) 
3. Grwźlicę płuc . . «: . 284 (50,) 
4, Gruźlicę gruczołów, koś- y 

CERA T ERN S VU ER E R) 
5 Choroby skóne . . . 446 (7. „) 
6. Choroby oczu . . 853 (14.8 „) 
7. Choroby uszi . 113 (2.0 „) 
8. Rachitis . 137 ( 24) 
9. Choroby zębów 347 (60,) 


5743 (100.0 „) 
Kuoszta utrzymania od wrzesuia 1915 do 
1 kwietnia 1917 były następujące : 
L DOCHODY 


1 Subwencja Depart. 


Wojsk. N. KN. .k.4300— m, — rb. — 
2. Dary dobrowolne . k.1299.78 m. 4.05 rb. 80.51 
3. Za wymienione ruble k. 125.28 m. — rb, -- 
4, Za wymienione kor. kk  — m. — rb. 25.00 

Suma . . k.5725,06 m. 4.05 tb. 105.51 
IL WYDATKI | 
1, Na Leczbicę „k. 3089,07 m. — rb. 38.65 
2. Naciepły posiłek dla 

dzieci .k. 1812.85 m. — rb. — 

3. Wymieniodu . . ~- k. 1U0.— m. — rb. 47.19 
Suma. . k.500142m. — rb. 80.84 
Saldo dnia 1 kwietnia 


1917 r. - k. 727.64 m. 4.05 rb. 24.67 
Departament Wojskowy procz subwencji na lecznicę 


| pok G 0 17 25 ENa k. 4500.— 

wypłacit hunoratjum lekarzowi od 16/8 
1916 do 31/8 1917. k. 2500,— 

i poniósł koszta utrzymania lekarza 12/2 
m-ca a 105 koron i „£. 1312.50 
Ogólny koszt, . k. 8112.50 

Koszt miesięczny w czasie os ata: 
Dh "NA tEczdicęj7.1.41/00 50050 i 
2) „Na -poslieda "5" 5 EUS h; 150— 
3) houor, i utrzymanie lekarzą . „K 305— 
Suma . K 605— 
Obecuie Lęczincę ubvjęło uliasto, kiore 

JA 


uWzymuje jašu amabDulaiu) ju, 


poraz drugi, trzeci 
7 j | 


.tacia niepożądane. 


NARULOW!Y* 


le spraw połsko-żydowskich 


W Piotrkowie wychodzi w języku 
polskim pisemko pt. „Głos żydowski*, 
' redagowane przez p. I"raela Hammera 
w... Wiednia, który usiłuje przemawiać 
ze stolicy uaddunajskiej imieniem ży- 
dów polskich. Wiedeński redaktor piotr- 
kowskiego pisemka obraził się na ko- 
respondencje, zamieszczoną w „Dzień. 
niku Narodowym* z da. 6 maja o ak- 
cji niektórych sjonistów w Królestwie. 
W sprawie tej pisze nam nasz kores- 
pondent warszawski: 

Cel mojej korespondencji, zamieszczo- 
nej w „Dzienniku Narodowym“ d. 6 maja 
został częściowo osiągnięty. Na zarzuty 
moje, skierowane przeciwko niektórym na 
gruncie Królestwa Polskiego działaczom 
sjonistycznym niemieckim, odpowiada sjo- 
nista austrjacki, Hammer, przyczem stostje 
ciekawą metodę, stawia autorowi wspom- 
nianej korespondencji zarzuty, które teu 
uczynił działaczom sjonistom niemieckim 
ma gruncie Królestwa. Pisałem bowiem: 

Kto, jak autor słów niniejszych miał 


"możność czytania poufnych memorja- 


łów p. Bodenheimera (tu następuje 
luka cenzuralna), ten nie może akcji tej 
inaczej nazwać, jak antypolśką. 

A dalej: y 

„Były to skutki (akcji Bodenheimera) 
fatalne, bo wywułały nowe skomplikowanie 
sprawy żydowskiej w Polsce*. Uczyniłem 
zarzut, że akcja p. Bodenheimera była an- 
typolską i jeśli p. Hammer tego sobie na- 
prawdę życzy — mogę to udowodnić, o- 
głaszając dosłowiry tekst jednego choćby 
miemorjału Bodenlieiinera do prezy- 
denta policji w Łodzi, v. Oppena 
Nie sprawi to honoru 'współtowarzyszom 
ideowym p. Hammera, Powiedziałem da- 
lej, że akcja „O;tkomitee*, komplikowała 
nieszczęsną sprawę żydowską w Polsce, 
P. Hammer twierdzi, że „mówić o umysl- 


. nem szkodzeniu polakom: może tylko ten- 


dencja. Otóż, tak nie jest. Twierdzenie 
uoję:o szkodliwej dla pułskości akcji p. 
Bódenhetmeta opatte byłofną dany Gn 


realnych, na dokładoej zusjomości je- 


go działalności 

a zwłaszcza w Ło- 
dzi, Politycy polscy rozporządzają bardzo 
ciekawym i pouczającym miemorjałem w 
tej dziedzinie. Może i to jest dia p. Ham- 
mera tajemnicą, źe sjoniści warszawscy 
tę akcję Bodenheimera potępili?! Cieka- 
wych mfuemaci może w tej materji udzie- 
hć Centralny Komitet Sjonistyczny w War- 
SZaWiE.., 

Tyle.co do meritum sprawy. Zależało 
mi na tem, aby wykazać, że interwencja 
żywiółów obcych, na każdym kroku mani- 
iestujących swą niemieckość, w sprawach 
polsko-żydawskich jest szkpdliwą. Jest to 
zasada, której gwałcić nie można bez. na- 
iażenia stosunków polsko-żydowskich na 
Nie wolno tego prze- 
dewszystkiem czynić ludziom, których na- 
¿Wiska wywołują w miarodajnych t odpo- 


wiedztalnych za politykę krajową kolach 
żydowskich obuszenie, 
Kulturalne wycieczki „redaktora* wie- 


deńskiego w rodzaju „niefortunny i nie- 
przyzwoity“, powtarzające się kilkakrotnie 
w jego wypiacCówaniu — ponnjam, gdyż 
kwalifikują się jedynie do pism o specjal- 
ten zabarwieniu polemiczne. 

W. szczerość oburzenia p. Hammea 
tylko wówczas uwićrzyć można będzie jeśli 
wyrzekinie SiĘ oñ 1 jego koledzy solidatno= 
ści ż p. Bodenhelmereni. A dopóki to nie 
nastąpi — mamy wszelkie podstawy uwa- 
żać ich za ideowych popleczników akcji 
p. Bodeuteimera, który nam tu żywo słyn- 
nego p. Żabotyńskiego przypomina. 

Bynajmiuej ue było zamiarem 
wdawać się w dysputy teoretyczne o 
iażimie — zwiócięm jęvo uwagę 
ialiość pewnych sjonistów niemieckich u 
as w kraju. Pówiniea o tem pamięiać p. 
Hammen jeśli mu istotnie na wyświetlenia 
tej nader przykrej spiawy zależy. 

S, Krzemski (skr.) 


moi 
sjö- 
na dzia- 


"także biedota, 


je się do picia. 
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Spekulacja pod płaszczy- 
kiem nędzy 


Rozpanoszona w dzisiejszych czasach 
spekulacja posługuje się wszelkimi środ- 
kami, aby tyłko dojść do brudnego zy- 
sku. Żyjemy pod znakiem spekulacji i 
powszechnego wyzysku. Na każdym 
kroku spotykamy „kombinatorów*, któ- 
rzy o tem jedynie myślą, jakby wykom- 
binować nowy sposób wyzysku bliźnie- 
go, bo z nędzy ludzkiej żyją i tyją. 
Wszelkie męty społeczne wypływają na 
powierzchnię. Ludzie, którzy byli przed- 
ten stałymi gośćmi krymiuału, „kombi- 
nacją* zdobywają pieniądze, które im 
zdobywają prawo wchodzenia w towa- 
rzystwo i wpływy. 

W tym szale wyzysku bierze udział 
Pod płaszczykiem nędzy 
apelując do humanitarnych uczuć współ- 
obywateli, także biedacy uprawiają wy 
zysk nu środkach żywności. Gorzej jest; 
do tego haniebnego procederu, zniepta- 
wiającego charaktery, wciągane są także 
dzieci nieletnie. 

Stosunki te ilustruje zuakomicie pi- 
smo, jakie otrzymujemy od ks. Ciesiel- 
skiego, proboszcza paraji Wulborskiej. 
Na pismo to zwracamy „baczną uwagę 
czynników obywatelskich, zajmujących 
się pracą społeczną. okazuje ono bo- 
wiem ropiącą się i groźną raną na ng- 
szym organiźmie społecznym, wywołaną 
przez obecne warunki wojenne, a Wyma- 
gającą pilnych zabiegów. ~ 

Szanowny informator pisze; 

Parafja Wolbórz sąsiadując z Łodzią, 
Piotrkówem "j Tomaszowem wchodzi w 
zupełności w krytyczne położenie mie- 


szkaąńców tych «miast i chętnie im po- 
maga. Aby się przekonać, jak parafja „ 


tutejsza jest czułą na nędzę ludzką, 
dość wyjść na nasze drogi, któremi całe 
rzesze biednych wracają zaopatrzone w 
żywność do doyrów swoich. 

Różne jednak okoliczności spowodo0- 
wały, że dziś już i sami musimy się li- 
czyć z warunkami życia, a choć są tacy, 
którzy przedtem wspierali biednych, sa- 
mi teraz żebrzą. to jeszcze ostatnim ka- 
wałkiem chleba podzielimy się ze zgło- 
dntałą bracią nasza, a robić to będzie- 
my, kierując się dotąd rozumem. Do- 
tąd z ubolewaniem, patrzyliśmy, jak nje- 
raz całe rodziny, składające się z kilku 


osób, rozchodziły się po domach,- a 
dzieci nauczone, kłamstwem us 


miały przekonywać każdego, by więcej 
wyzyskać. Zebrane kartofle, mąkę, ka- 
szę itd. sprzedawały zaraz na 
miejscu żydom lub jako szwarc Spie- 
niężały w domu, a pieniądze obracały na 
wygody życia. lupowały cukierki, pa- 
pierosy, wódkę. Do roboty żaden nie 
chciał iść „bo po ca robić, odpowiadano 
ironicznie — jak się ma rubelka dzien- 
nie bez pracy*. 

Wszelkie próby umieszcza- 
nia dzieci do paszenia bydła 
nie powiodły się, bo służba za cięż- 
ka, jedzenie nie dobre, a woda nie nada- 
Nic dziwnego; po co się 
zajmować jakąś pracą, skoro sią mą C0- 
dziennie, papierosy, kiełbasę, masełko 
świeże, piwo, wódeczkę? (Co z takie- 
go pokolenia wyrośnie, łatwo 
przewidzieć. 1 budzi się wątpliwość, czy 
sami mimowoli nie przykładamy ręki do 
tego zepsucia ? 

By złemu zapobiedz, a nie mieć od- 
powiedzialności wobec Boga i własnego 
społeczeństwa, postanawiamy nia dawać 
nic nikomu bez świadectwa wydanego na 
całą rodzinę przez ks. proboszcza swojego 
lub Komitet. Na świadectwie tem sotłys 
żunatuje dzień, w którym interesant był, 
co i ile zebrał. Prosimy Szanowną Ke- 
dakcję. by raczyła i inne pisma zawia- 
domić, jak się mają rządzić dalej ci, co 
naprawdę potrzebują pomocy. 


be 130. 


KRONIKA 
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— Fundacja Lówenfelda dla inwalidów 
legionistów. P. Henryk Lówenfeld, wła- 
ściciel dóbr w powiecie chrzanowskim, 
utworzył specjalną fundację im. Lówen- 
felda dla inwalidów legjonistów polskich 
przeznaczając na ten cel kwotę 100.000 
koron. 

Celem fundacji jest udzielenie pomo- 
cy inwalidom  legjonistom. którzy na 
froneje odnieśli rany lub utracili zdro- 
wie — w kształceniu się zawodowem (w 
pierwszym rzędzie: przemysłowem, han- 
dlowem i relniczem), oraz udzielenie im 
kapitału zakładowego na założenie wła- 
snych przedsiębiorstw przemysłowych. 

(W myśl statutu fundacji — admini- 
stracja jej powinna dążyć do szybkiego 
wydania całego funduszu wraz z procen- 
tami na ten cel oznaczony. W razie u- 
stania tego celu, majątek fundacji prze- 
chodzi na rzecz instytucji zajmującej 
się legjonistami polskimi, niezdolnymi 
zupełnie do pracy. Maksymalną kwotę 
która może być wydana na jednego 
Jegjonistę, fundator vznaczył "na 
4000 koron, |. 

Admiuistrację fundacji powierzył on 
następującym kuratorom: pp. dyrektoro- 
wi Janowi Armułowiczowi, prof. Piotro- 
wi Józofewi Brzerińskiemu, prokuratoro- 
wi Brnestowi Habichtowi, radcy miej- 
skiemu Witoldowi Ostrowskiemu i prof. 
Wacławowi Tokarzowi. 

Z podaniami o zasiłki na cel ozna- 
czony wyżej zwracać się należy do p. 
Witolda Ostrowskiego (Kraków, Smo- 
łeńsk 11) 

— Metropolita Szeptycki w Kijowie. 
„Gazeta Polska* (Moskwa) z 17 maja 
donosi: Metropolita Szeptycki, bawiący 
obecnie w Kijowie, odprawił w tamtej- 
szym kościele św. Mikołaja mszę św. w 
obrządku unickim i wygłosił podniosłe 
kazanie częściowo w języku rusińskim, 
częściowo w języku polskim. 


Z miasta , 


— Egzamina uczestników kursów dla 
milicji. Ovegdaj zakończyły się egzamina u- 
czestników 6 tygodniowych kursów, zorgani- 
zowanycu przez Zarząd miasta, a prowadzo- 
nych przez mec. Chądzyńskiego. 

-W następnym tygodniu komisja egzami- 
nacyjna przy współudziale członków prezy- 
djun miasta na szeregu posiedzeń rozpatrzy 
przebieg egzaminów, ogłosi ich wyniki i 
wyda świadectwa nezestnikom. 

— „Z Rio de Janeiro do Stochodu”. Są- 
dząc ze sprawozdań prasy warszawskiej 
odczyt inż. Wnorowskiego pod powyż- 
szym tytułem wywołał wielkie wrażenie. 
Prelegent dał bowiem obraz nastrojów 
francuskiego społeczeństwa i oświetlał 
bardzo aktualne sprawy, dotyczące na- 
szych rodaków, tam przebywających. 

Nie wątpimy, że wszystkie sfery na- 
szego miasta, mając wyjątkową sposo- 
bność usłyszenia z ust naocznego świad- 
ka i uczestnika, który tam półtora roku 
przebywał, bardzo wiele ciekawych 
szęzegćłów, pospieszą tłumnie na ten 
wyjątkowo interesujący odczyt, mający 
się odbyć dnia 11 czerwca (w ponie- 
działek) w sali Stow. Rzemieślników o 
godz. 7 i pół. wiecz. 

— Koncert orkiestry wojskowej 100 
pułku piechoty. Począwszy od niedzieli dzi- 
siejszej orkiestra konsystującego w mieście 
naszem 100 pułku piechoty c. k. armji kou- 
certować będzie w każdą niedzielę i święto 
w ogrodzie Bernardyńskim. 

Paczątek dzisiejszego i każdego następne- 


go koncertu punktualnie o godzinie 6 i pół 
popołudniu. 
Wejście na koncert do ogrodu Bernar- 


dydskiego 20 halerzy. Dochód z tych opłat 
przeznaczyły władze wojskowe na biednych 
miasta Piotrkowa. Publiczność naszą niewąt= 
pliwie chętnie zechce posłuchać artystycznych 
produkcji muzycznych. 
— Q jakość chleba. Do redakcji naszej w 0- 
statnich czasach coraz częściej zgłaszają się ludzie 
z próbkami chleba, skarżąc się na jego jakość. Pa- 
rokrotnie już pisaliśmy © tem. Nie wątpimy też, że 
odnośne czynniki, od których załeży kontrola nad 
wypienieni chleba, na sprawę tę zwrócą uwagę, 
Skargi na jakość chieba są riewątpliwie uzasa- 
dnione, zwłaszcza, gdy chleb dzisiejszy porówna się 
z chlebem przedwojennym, a nawet z chlebem z 
przed roku. Gdy jednak czyta się w pismach gali- 
cyjskich, że tam po dużych miastach brak wogóle 
chleba, to doznaje się pewnej ulg:, na myśl, źe u 
nas chleb jest. lima rzecz, że Każdy konsument chle- 
ba wolałby tego chleba nawet muiej otrzymać, byle 
on był smaczniejszy i zdrowszy. Można i trzeba się 
zgodzić na gorszą jakość chleba, skoro inaczej być 
nię może. Sądzimy jednak, że mieszanie do mąki 


„DZIENNIK 


wielkich, niestrawnych ości jest zbyteczne i nie- 
potrzebne. Tna to właśnie winny zwrócić uwagę 
odnośne czynniki, od których wypiek chleba 'zale- 
ży. Publiczność nie dziecko i rozumie, że chleb 
skutkiem niezbędnych oszczędności musi być chle- 
bem „wojennym“; ale nie może zrozumieć, dlaczego 
są w chlebie całowe ości, na których wydzielenie 
z mąki nawet niezbyt postępowa technika tmłynar- 


ska dozwała. 
— Sprawozdanie. Z urządzonej w dniu 7 b.m, 


kwesły na rzecz głodnych otrzymana 813 kor. 93 
hat, 50 mar. 56 fen. i 41 rb. 47 k, Komitet Ratun- 
kowy m. Piotrkowa składa niniejszym serdeczne 
podziękowanie tak ofiarodawcom jak i pp. kwestar- 
kom  Prezydjum Komitetu Ratunkowego miejskiego 
Kan. ks. A. Zagrzejewski, St. Westerski. 


Z Polski 


— Wybory w straży ogdiowej w Kamińsku. 
Z Kamieńska piszą nam: W dniu 3 czerwca doko- 
nano wyborów na nasiępujące trzechlecie zarządu 
ochotniczej Straży ogniowej, z wynikiem następu- 
jącym: prezes—J. Marjanowski, wice prezes —Feliks 
Kowalski, członkowie zarządu: Wł, Dąbrowski, Kępa 
Leon, komendant—Stefan Gajewski, wice-konien- 
dant—Sowiński Bronisiaw, naczelnik — K. Doryń 
gospodarz—Kubicki Jan, komisja rewizyjna: Duko- 
wicz Wawrzyniec, Janik Jan, sekretarz—K. Górny, 

— 0 język niemiecki w szkołach początko- 
wych. Pisma kieleckie doniosły, że. w jednej z 
miejscowyci szkół początkowych nauczycielka uczy- 
ła dzieci śpiewów niemieckich. W sprawie tej dono- 
si „Gazetą Kielecka", iż otrzymała z miarodajnego 
źródła wyjaśnienia, z których wynika, że śpiewy 
niemieckie zostaly wprowadzone w jednej ze szkół 
przez nauczycielkę nie tylko bez żadaego nacisku 
ze strony władzy mięjscowej,ale nawet bez jej wie- 
dzy, wskutek wielkiej gorliwości. 

— Zmniejszenie racji żywnościowej. Z rozpo- 
rządzenia generalnej gubernji e duia 3 b. m. zmniej- 
szona została dzienna racja mąki dla mieszkańców 
miasta Radomia ze 140 grm. na 100 grm. na osobę, 

Na kupony chlebowe, opiewające na 12 iut, 
piekamie wiany wydawać pa 10 tut, chleba dziennie, 


Wskutek podwyższenia przez władze wojskowe, 


cen zboża, ustanawia się cena chleba żytniego na 
36 halerzy funt, pszennego 44 hal, funt. 

— Związek Zawodowy kelnorów w Radomiu. 
Dnia 3ł maja b. r. w Radomiu powstał Związek 
Zawodowy kelnerów; w skład zarządu weszli (St. 
Zdonek, Cz. Bojanowicz do Rady Związków): prze- 
wodniczący J: Młynarczyk, sekretarz Józef Pawelec, 
skarbnik M.'Kwiecień. Związek przystąpił do Rady 
Związków Zawodowych ziemi Radomskiej, delegat 
do Rady Związkowej St, Zdonek. 

Dzięki energicznej działalności Związków Za- 
wodowych Ziemi Radomskiej, organizacje zawodowe 
w Radomiu rosną jak grzyby po deszczu. Oby ttio- 
gły przynieść pożytek dla swych członków i spo: 
łeczeństwa, przyczyniając się nietylko do poprawy 
bytu i waruaków pracy, ale także do podniesienia 
umysłowego swych członków. 

— Para z lokomotywy powodem nieszczę- 
ścia. Przykremu wypadkowi uległa w tych dniach, 
Marja Szyszko, bufetowa z restauracji na stacji ko- 
lejówej w Lublinie, Zaajdowała się ona na peronie» 
w chwili, kiedy przejeżdżający maszynistą odkręcił 
kran perowożu, wypuszczając parę, która poparzyła 
obie nogi Marji S. tak silnie, 2e musiano ją odwieźć 
na kurację do szpitala, 

= Choroby umysłowe. „Kurjer Zagiębia* pisze: 
Czas wojenny wywoluje wycieńczenie fizyczne oraz 
różnego rodzaju choroby, między innemi nerwową, 
uwydatniająca się w rozstroju umysłowym, docho- 
dzącym do wielkiego stopnia. Te ostatnie są stale 
na porządku dziennym. Na ulicach spotykamy wielu 
błąkających się warjatów bez należytego dozom. 
Liczba tych nieszczęśliwych ofiar wciąż wzrastą 
Chorzy w braku odpowiedniej lecznicy w Zagłębiu 
są wywożeni do Pruszkowa i Tworek pod Warsza- 
wą. Specjalny zakład dla chorób nerwowych w Za: 


głębiu jest nader pożądany 
Bezpłatne rozdawnictwo wędlin ludności 


we Lwowie. Namiestnictwo wyąsygnowało wędliny 
celem bezpłatnego rozdawnictwa zubożałej ludności 
Zarząd miasta polecił komisji, złożonej z 


Lwowa, 


' fizyka, oraz chemika m, zbadanie tych produktów, 


poczem po orzeczeniu, że Są świeże | zdatne do 
użytku, rozdano onegdaj część przesyłki w m, ku- 
chniach ludowych, następnego dnia zarządzono dal- 
sze rozdawnictwo, 

— Ujęcie kozaka-bandyty. Na drodze między 
Prawęcicami a Poddębicami, w pow. łęczyckim, 
straż polna spostrzegła w nocy człowieka brodzące- 
go po wodzie. Gdy kazano mu stanąć, zaczął ucie- 
kać. Pies towarzyszący straży, dogonił go i zawzy- 
mał, przyczem dla postrachu strażnik wystrzelił w 
górę. Po zaareszłowaniu tego czlowieka, okazało się, 
że mial on fałszywy paszport, a ueprawdę jest to 
kozak, który ukrywał się od czasu wyjścia rósjan, 
iiepokojąc okolicę napadami bandyckiemi. Do ban- 
dy tej należy jeszcze kilku kozaków. 

zza 

— Komunikują nam: „Przez właścicieli domów 
i przez ludzi zajmujących się wyszukiwaniem mie- 
szkań, została w różnyci polskich gazetaęh rozpo- 
wszechniona wiadomość, jakoby wszystkie mieszka- 
nia w Ciechocinku i okolicy były juź przez gości 
zajęte. 

Ma to na celu sztuczne podwyżsenie cen mie- 
szkań. W rzeczywistości wiele jeszcze mieszkań jest 
do wynajęcia, i niemazobawy, aby nawet przy naj- 
większym zjeżdzie kuracjuszów nie starczyło mie- 
szkań*, 


'wa chciała pospieszyć na 
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NARODOWY* 


Trąba powietrzna 


Obywatel m. Piotrkowa p. S. K. jadąc 
wraz z księdzem X. obserwował rzadkie zja- 
wisko: groźną trąbę powietrzną. Było to 
dnia 2 b. m. w sobotę, o godzinie 6 po 
południu w pobliżu rzeki Warty, w pow. 
Wiełuńskim w miejscowości zwanej Fol- 
waik Radycki. 

Upału wielkiego nie było, była ładna 
pogoda, naraz z odległej ctimury zaczął się 
formować lej, ostrzem zwrócony ku doło- 
wi, z ziemi zaś zaczął się wznosić jakby 
dym z pomiędzy zabudowań wymienionej 
miejscowości. Straż ochotnicza z Osjako- 
ratunek; dia 
obserwacji udała się na wieżę kościoła, ale 
ognia nie było widać, nie był to bowiem 
dym, lecz kurz. Skutki trąby były straszne: 
jedną stodołę zmiotło aż do klepiska, dwie 
uszkodziło i tczy domy mieszkalne. Ludzie 
w panice pouciekali. Zboże było zwicłt- 
rzone, jakby spalone. Części maszyn i bu- 
dyaków potem zualeziono daleko w polu. 


Wszystkim, którzy raczyli łaskawie wziąć 
jakikolwiek udział w uczczeniu zwłok, Sy- 
ra naszego, śp. Mieczysława Malinowskie- 
go składają z głębi serca podziękowanie 
1332 RODZICE 


Ofenzywny front rosyjski nie istnieje 


B. członek Rady Stanu, Wi. Kunowski 
wygłosił w Warszawie odczyt, w którym 
podał niezwykle ciekawe informacje, jakie 
w czasie pobytu w Sztokholmie zebrał od 
przybyłych 2 Rosji rodaków. Poniżej po- 
dajemy informacje, dotyczącą stosuuków 


'w armiji rosyjskiej. 


Na froncie 

Po zwycięstwie rewolucji wojsko zabra- 
ło się przedewszystkiem do tak zwanej 
„tyłowej hołoty*; 70 proc. tyłowców na- 
tychmiast wypędzono. Na froncie, gdzie 
materjał oficerski znacznie korzystiiej się 
przedstawia, usunięto tylko 15 proc. ofi- 
cerów. | 

Powtóre rewolucja wzinogła w wojsku 
szczególniejszego rodzaju dezercję. 

Żołnierz rosyjski wogóle urlopu nie do- 
stawał. Zwalniano ze służby tylko tych, 
którzy posiadali order Jerzego. Zdarzało 
się jednak bardzo często, że żołnierz wy- 
chodził z okopów, siadł na pociąg i je- 
chat na samowolny urlop. Przed rewo- 
jucją było takich urlopników 
około 700.000. Kiedy go na tyln przyła- 
pano, dostawał: 70 kijów i imusiał na front 
wracać. 

Ale mu się to zawsze opłacało, 

Kiedy wybuchła rewolucja, w pier- 
wszych 10 dniach 1,800,000 żołnierzy wy- 
jechało na urlop do domu dla załatwienia 
spiaw osobistych. Jak donoszą pisma ro- 
syjskie, ludzie ci jednak wracają, chociaż- 
by dłatego,żew domu jęść niemaco. 

Żołnierze nie są obowiązani salutować 
oficerom. Karać żołnierza może tylko rada 
koripanji, bataljonu lub pułku, Oficerom na 
tyłach nie woluo nosić żadnej broni. Na 
Newskim Prospekcie zdarzył się wypadek, 
że prosty żołnierz zatrzymał generała i 
przeszukał mu kieszenie. 

Autorylet oficerski próbowano przywró- 
cić, opierając go oa sile moralnej. Na licz- 
nych zjazdach delegatów żołnierskich za- 
Starawiano się nad tym, jak przywrócić 
dyscyplinę, Pozytywnych rezultatów  jed- 
nek niema. i 

Z frontu rosyjskiego, który rozciąga się 
na przestrzeni 1200 wiorst, różne płyną wia- 


domości, Są podobno miejsca, gdzie dys-, 


cyplipa panuje wzorowa, niemniej jednak 
pewnym fest, że na froncie ryskim zosta- 
ło tylko 30 proc. żołnierzy. 

Wszyscy w Rosji przyznają, że w wie- 
lv miejscach front jest tylko teoretyczny, 


$tr. 3. 


w najlepszym wypadku deiensywny, lecz 
do żadnej akcji zaczepnej mie zdolny. Nikt 
zresztą nie chce słuchać tych ludzi, któ- 
rzy jeszcze nie dawno zapełniali kawalerją 
wilcze doły, aby -piechota miała iść po 
czym naprzód, Powszechiią jest tęsknota 
do pokoju i trzebaby nadzwyczajnych wy- 
padków, aby chłop rosyjski ruszył ta ką- 
rabiny Maszynowe. 

— (fensywny front rosyjski nie 
nieje —- zakonkłludował p. Kunowski, 


ist- 


Rzeczywistego żołnierza rósyjskiego już ` 


niema. Jest tylko chłop, albo robotnik prze- 
brany w mundur. 

A do tego rzucono tak poptlarne ha- 
sło: ziemi! klóre się przyjęło w całym lu- 
dzie rosyjskim. 


Komunikat austrjacki 


Wiedeń. Urzędowo 9 b. m.: 

Front rosyjski: W Karpatach Le- 
sistych i w Galicjj wschodniej miej- 
scami bardziej ożywione utarczki, zre- 
sztą ogień armaini. i 

Front włoski: Nad Soczą (Isonzo) 
nie było ważniejszych wydarzeń. 

Na płaskowyżynie „Siedmiu gmin* 
trwa walka armatnia ze zmienną siłą. 
Lej, powstały skutkiem eksplozji nie- 
przyjacielskiej, w okolicy Lebio, u- 
trzymany został przez nasze wojska 
w walce na granaty ręczne przeciw 
atakom włoskim. 

Na froncie bałkańskim bez zmiany. 


Nowa ofensywa we Francji 


Berlin. Urzędowo 9 bm.: 

Froat zachodni: Na pozycje nasze, na 
wschód od Wyschaete i Messines skiero- 
waoa ód południa znowu silny niszczy- 
ciełski ogień. Nieprzyjaciel ponowił,wiel- 
kie ataki; na skutek ciężkich strat, jakie 
według zeznań jeńców poniosło 10 dywizji 
atakujących, w ciągu dnia posyłał także 
wojska australijskie na daremne ataki, * 

Wieczorem wywiązały się na obu brze: 
gach kauału Ypres — Cotsines i w dolinie 
Douve, nowe wałki, przyczem nieprzyjaciel 
nie odniósł żadnych korzyści. 

Natarcia nocne na północny wschód od 
Vermelles, na południe od Loos i na wschód 
od Croisilles odparliśmy. 

Wielkie siły rzucał nieprzyjaciel do po- 
nowionych ataków na południo-zachód i 
na południe od Lens. W, energicznych 
kontratakach. wyrzuciliśmy- nieprzyjaciela, 
który w zażaitych. walkach nocnych wtar- 
gigt miejscami do naszych rowów. 

Na Chemin des Dames pod Bracą i 
Cerny, po silnem przygotowaniu ogniowem 
wojska francuskie podjęły w nocy atak, 
lecz zostały odparte. 

Ogień, który także w innych odcinkach 
frontu Aisne i Szampanji wieczorem był 
siny, około północy osłabł. 


- Wielka bitwa we. Flandrji 


Berlin (B. K) Biwo Wolf donosi: An- 


glicy nie byli w stanie prowadzić dzisiaj 
dalej walki we Fłandrji przy pomocy tych 
sił, któremi wczóraj atak zaczęli. 

Alak angielski ną zachód od Messines 
został odparty. 

Z innych frontów bojowych niema nic do 
doniesienia. 

Berlin. Biuro Wolifa: Wedłag dodatko- 
wych doniesień. straty anglików poniesione 
w łuku Wytschaote, są nadzwyczaj wySo- 
kie. 

Równie wielkie są i straty francuzów. 
Bezwątpienia są straty te większe, aniżeji 
nasze, lacznie z jeńcami. Szturm angielski 
już powstrymano, frost nasz jest absolutnie 
pewny. Na tylach mamy silne rezerwy. 

itwę koło Wytschaete można nważać za 
pierwszy, dla nas poniyślny epizad, Tozpo- 
czętej na wielką skalę ofensywy ententy. 

Rotterdam. Korespondent Biura Renters 
donosi, iż, onegdajsze operacje we Flandrji 
rozpoczęły się niezwykle *silnywi wybuchami 


miu. Powietrze uabrało . czerwonego zabar= 
wienia dal się” słyszeć ogłuszający loskot. 
Wadłuż frontu nieprzyjacielskicgo poczęły 


wybochać miny, pozakładace pa còsti przed 
rokiem z górą. Eksplodowało przeszło mil- 
jon funtów materjałów wybuchowych. Po- 
le walki przedstawialo widok nię do opisa- 
nia. Cały teren został zryty i wywrócony 
na zuacznej głębokości. 


Str. 4. 


Z konierencji polskiej 
_ w Sztokholmie 


Wychodzące w Berlinie „Polnische B'ät- 
er" donoszą, że członkowie Rady Stanu 
hr. Rostworowski i Kunowski obradowali 
w maju w Sztokholmie przez kilka dni z 
politykami polskimi, którzy przybyli z Ro- 
sji. Narady wykazały zupełuą zgodność 
zapątrywań co do najważniejszych Spraw 
narodowych. Stwierdzono: 1) że wskazówki 
do narodowej polityki może wydawać tylko 
społeczeństwo, żyjące w ojczyźnie, zwłasz- 
cza jego organy piawnopaństwowe, 2) że 
agitacja za stworzeniem polskiej armji w 
Rosji jest szkodliwą i że trzeba ją zwal- 
czać, 3) że z demokratyczną nieagresywną 
Rosją chcemy żyć w przyjaznym stosunku 
sąsiedzkim, któryby jednak wykłuczał wsze|- 
ki wpływ jednego narodu na wewnętrzne 
życie drugiego, 4) że stoimy na stanowisku 
narodowego satmovokreślania się i dlotego 
jesteśmy gotowi wszystkim narodom, zwią- 
zanym z Polską historycznie 1 kulturalnie, 
dać najswobodniejsze wa'unki do dalszego 
współżycia z polakami. 


Szkontrum kasy Departamentu 
Wojskowego N. Ñ. N. 


Biuro prez. N. K. N. komunikuje: 

Prezydjum N. K. N. poczuwa się do 
miłego obowiązku ogłoszenia — w myśl 
wniosku Komisji Kontrolującej—następu- 
jących ustępów protokołu subkomitetu 
tejże. Komisji, przeprowadzającego szkón- 


trum ksiąg Dep. wojskowego N. K. N. 
inż. Rdm. Zieleniew- 


a złożonego Z pp. 


egzamina wstępne do klas I 


roku. Podania kandydatów 


Skład Maszyn Rolniczych 


„ROLNIK: 


ulica Bykowska 25 
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wawczy odbędą się w dniu 18, 19, 20,21 i 22 czerwca 1917 


„ codziennie prócz niedziel i świąt od godziny 12-ej do 2-ej 
popołudniu. 


na nadchodzący sezon poleca 


skiego, jako przew., d ra Diamanda, dyr. 
Stan. Dydyńskiego, D-ra M. Mich. Koya, 
D ra Raf Landaua, Wład. br: Myciel- 
skiego, Dyr. A. K. Róga i Adama Żuk- 
Skarszewskiego: 

„Komisja kontrolująca N. K. N. prze- 
prowadzała w 1914 r. w Dep. wojsko- 
wym za bytności jego w Krakowie kilka- 
krotnie kontrolę aż po dzień 10 paździer- 
nika 1914 r. wł. ..Z powodu późniejsze- 
go wyjazdu D. W. do Jabłonkowa, a 
stamtąd do Piotrkowa dalsza kontrola ze 
strony komisji kontrolującej N. K. N. 
przeprowadzona nie była. Z polecenia 
szefa Dep. skarbowego N, K. N. przepro- 
wadzili uproszeni pp. dyr. Stefan Mizie- 
wicz i inż, Aleksander Malinowski w dn. 
4, 5 i 6 sierpnia 1916 r. w Piotrkowie 
skontrum kasy Dep. wojsk. i sprawdzili 
asygnaty i księgi w obecności WPani 
Prof. Radlińskiej za czas od dnia 12, X, 
1914 do dnia 16 V. 1915 r. WP. Prof. 
Radlińska złożyła w sierpniu 1915 r. do 
rąk Prezesa Komisji kontr. N. K. N. 
wraz z protokołem powyźszego szkontra 
sprawozdanie z czynności oddziału kaso- 
wego Dep. wojskowego po dzień 15 V. 
1915, które Komisji kontrolującej zostało 
obecnie odczytane oraz asygnatarjusze, 
allegaty i księgi departamentu, zamknię- 
to do dniu 15 maja 1915 r, w którym 
to terminie WP. Prof. Radlińska oddała 
prowadzenie oddziału kasowego i książ- 


kowego Departamentu wojskowego w 
inné ręce. 
Komisja konstatuje z uznaniem, że 


znalazła wszystkie asygnaty i inne doku- 
menty kasowe, pomimo, że w okresie 
badanym D. W. i jego Oddział kasowy 
przenosił się kilkakrotnie i pracował w 


II i [I] oraz na kurs przygoto 
przyjmuje Kancelarja Szkoły 


1515 


> GG fe 


Źniwiarki, PAGE grabiarki ERREA WTS 

ne, amerykańskie „Plano, siew- 

niki rzędowe oraz wielki wybór 

części zamiennych do powyższych 
i innych maszyn rolniczych. 


W arsztaty mecha- 

Uwaga, nee przrimoja 

wszelkie reperacje 

maszyn rolniczych a także inue 

poważniejsze roboty w zakres ślu 
sarstwa wchodzące. 

Punktualnie. Dobrze. Niedrogo, 


siarczane . 


KĄPIELE | pytne | 


WODOLECZNICA. 
INSTYTUT ZANDEROWSKI. 


LOMBARD 


o 


yey 
ł 


10 


Piotrkowskiego T ` Pożyczkowo* 
Oszczędn, THURTO! WNIA*, wydaje 


pożyczki na zastaw 


Mebli stolarskich, złota, srebra, biżuterji, 


platerów it p. == 


kawaler z chlubnemi świa- 

dectwami poszukuje posady 

Wiadomość: ulicą 
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AGRONOM 


w majątku ziemskim od 1 lipca. 
Bykowska 65, p. Zalewska. 


KRPIELE BUSKO w POLSCE © 


Sezon 1917 od 1 maja de 30 września. 
Wyborna restauracja w Zakładzie. 

Trzy razy dnia koncert wojskowy w parku. 
Wygodne automobilowe połączenie Kielce— 
Busko i napowrót, 


Maszyny do pisania 


EM 


rosyjskie wszełkich systemów przerabia 
na polskie po cenach umiarkowanych 


Macazn „KOK? Kaliska 30 
KOBIETA znaąa się na PAEAN 


wiejskiem znajdzie posadę we dworze. 
Zpvłoszenia deAńmipistracji „Dzienaiką Na- 
todowego*. 


D? ukarmig Pe alśka* 


„DZIENNIK NARODOWY* 


warunkach wyjątkowo niepomyślnych. 
Wszystkie asygnaty, względnie pozycje 
kasowe, zostały zgodnie wprowadzóne do 
głównej księgi kasowej, oraz obu 
ksiąg szczegółowych. ..„.Na posiedzeniu 
w dniu 16 marca 1917 r. zaprosiła Ko- 
misja WP. Prof. Helenę Radlińską, ce- 
lem zasiągnięcia informacji i ustnych 
wyjaśnień odnośnie do badanego pier- 
wszego okresu czynności D. W., w któ- 
rym to okresie p. prof. Radlińska pro- 
wadziła Oddział kasowy i rachunkowy 
D. W. 

P. Prof. Radlińska udzieliła Komisji 
jak najszczegółowszych informacji i od- 
czytała swe szczegółowe sprawozdanie. 
Komisja kontrolująca wyraziła p. Radliń- 
skiej uznanie i postawiła. wniosek, aby 
Prezydjum N. K. N. w formie, jaką uzna 
za stbsowne, publicznie podziękę swą i 
absolutorjum WP. Prof. Radlińskiej wy- 
razić zechciało. 

Protokół kończy się 
stępem: 

Zamykając w ten sposób czynności 
kontrolne na okres po dzie 15 maja 


do 


następującym u- 


1815 r. Komisja  kontrolująca -stawia 
wniosek 0 udzielenie absolutorjum P. 
Prof. Radlińskiej, oraz wszystkim funk- 


cjonarjeszom, którzy w tym okresie pro- 
wadzili kasowość i księgowość Departa- 
mentu i Misio Na K, M 


Olbrzymie straty dnglików 


W dzienniku „Sunday Ti- 
iż Anglja straciła 


Amsterdam. 
mes“ A, Barliett pisze, 


"przeszło 500,000 ludzi, ażeby pozyskać kilka 


e ~ ~ r | sarpu 7 EZ 
Mea a E Li op kilka T E y SEN Fdal 


bustrk Ów, 


hektarów zrujuowanego terenu francuskiego. 
Żadne korzyści materjalne nie są w stanie 
powetować narodowi podobnych strat. 


Lt Warszawska Loterja klasyczna | 
Rady Głównej Opiekuńczej. 


V KLASA 
Ciągnienie 15, 16, 18, 19, 20, 21, 22, 
23, 25, 26, 27 1 28 czerwca 1917 r. 


Największa Wygrana l [00 
` rahli, 


w najszczęśliwszym 
wypadku 
Premja rb. 25.000 1 wyzrana 75.000 rb., 
1 wygrana io, 30.000, 1 wvzrana rb. 
20.000, 1 wyc'ąna b. 10,000, 1 wy- 
viana rb. 8.000, 4 wygrane p» 4000 rb, 
16.000 30 wvsgr. po 2000 rh. 60.000. 
50 wygr, no 1000 rh. 50.000, 100 wygr. 
pu 400 'b. 40.000, 150 wygr. po 200 rb. 
30.000. 311 wygr. po 100 rb. 31.000, 
8350 wygr. po 75 rb, 620.250. 

-- 9000 wygranych rb. 1.021.350. — 


Losy jeszcze są do nabycia w Aptece 
W-go Witanowskiego Rynek Trybuna|- 
ski i u W. p. J. Szretter ul. Bykowska 
45 m. 6 (od 3 do 5 po południu), 
TETKOTIN EET SARZE STEK WAKT OC ERA DAA anar ODDALA 


Z 


w» 
Bl 


powodu zmiany interesu na skład 


mebli jest do sprzedania od 1-g0 lipca 
całkowite urządzenie kawiarni w dobrym 
stanie wraz z werendą i ogródkiem. 
Wiadomość Aleja 3 go Maja L. 8. 
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Flatau 


PATENT e: 


wyjednywa we wszystkich państwach s: 
Inż, S. DZBAŃSKI, przys. Obrońca patentowy. S 
+ Wiedeń, VIL, Mariahilierstr. 48. 


JEST DO WYNAJĘGIA przy ul. Bykowskiej 
ładny, słoneczny, duży pokój z osobnem 
wejściem na Lem piętrze, Bliższa wiado 
ność ul. Bykówska8l (U p. na lewo) 1347 


ZAGINĄŁ PASZPORT wydany przez Komen 
ię Ouwudówą w Piotrkowie na nazwisko 


Wolf Silberstein. 1344 


ulica Kaliska L. 23 


Ne 130. 


„Naród rosyjski oszalał“... 


Bern. Korespondent petersburski dzien- 
nika „Moining Post* rozpoczyna swój na- 
der pesemistyczny przegląd sy- 
tuacii w Rosji od następującego zda- 
mia: „Daremnem byłoby chcieć nadal taić 
fakt, że naród rosyjski oszalał poprostu 
masowo”. Kor'spodent wyim enia nowe ka- 
ty, wyziuaczone przez rząd tymczasowy za 
pijaństwo, znamionujące histerję władz, 
które obawiają się, że świężo zdobyta wol- 
ność może zostać w „następstwie pogrze- 
bana, Jednakże jeszcze inne zjawiska, 
szczególnie zaś niebywałe żądania robot- 
ników, dają jeszcze więcej do myślenia. 


NIE BĘDZIE OFENSYWY ROSYJSKIEJ 


Roterdam. „Daily Cronicle“ donosi z 
Peierisburga o tymczasowem zawieszeniu 
uchwały rządu prowizorycznego, dotyczą- 
cego ofensywy rosjyskiej. - 


Głos polski z Sybiru 
„Głos $yberji*, 
cji, pisze w numerze świątecznym: 


wznowiony po rewoltu- 


„Po stu pięćdziesięciu latach męczeń- 
stwa wysłuchane zostały modły Męczennicy, 
Rozbrzmiała wielka pieśń... pieśń Zmart- 
wychwstania! O Polsko przez Twoje święte 
męczeństwo, przez krew poległych dzieci 
Twoich katowanych ża poiski pacierz, przez 
mogiły poległych bohaterów Twoich na po- 
lach Racławic, Maciejowic i Ostrołęki, przez 
szubienice "i cytacele skazanych na zie- 
miach Sybiru, przez zdeptany i zduszony 
carat rosyjski za Twoje i ich cierpienia 
jesteś wolna i niepodiegła". 


Wydawca I redaktor odpowiedzialny 
ladeusz Kowaiski 


Jest do umieszczenia na pierwszą hipo- 


tekę kilka tysięcy rubli. Wiadomość 
w sklepiej p. Grabowskiego ul. Kaliska 

dom W-go Kańskitgo. 1328 
ZGUBIONO ~“ v niedzicię wieczo- 


rem torebkę damską, 
Znalażca zechce odnieść do administra- 
eji „Dziennika Narodowego“, gdzie otrzy- 
ma wynagrodzenie. 


Zgubiono na ul, Bykowskiej pagilares z pie- 
mędzmi waluty austjackiej i rosyjskiej 
oraz planik asekuracji zboża i inne doku- 
wenta. Znalazca zechce odnieść do Admin. 

„Dzien. Narod.* za wynagrodzeniem. 
1838 


wystawio- 
ng przez 
üa mazwisko 
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Zgubiono legitymację, 


Komendę Obwodową z Piotrkowa 
Jankiel Dawid Brąudwein z Piotrkowa. 


POSZUKIWANIA 


Jednorazowe ogłoszenie (dokiadny adres 
nadawcy i adresata) nie przekraczające 25 
słów, kosztuje 2 korony. Za każde dodal- 
kową słowo 6 hal. 


P. Olga Rywe zamieszkała we wsi Sro- 
cko, gm. Podolin, pow. piotrkowski poszu- 
kuje rodziców swoich Marcina i Marję Frey 
zamieszkałych w osadzie Łopuszno, gub, Ka- 
liske, oraz siostre Emme i brata Adolfa z 
żoną, i z dziećmi przebywających obecnie 
w Rosji i zawiadamiając, że jest zdrowa 
wraz z mężem i dziećmi. Proszą ©  wiado- 
mość tą samą drogą. Wszystkie pisma upra- 
sza się o przedruk niniejszego. 1341 


P. Eleonora Kleszczewska zamieszkała 

w Wołborzi poszukuje męża swego Stanisla- 

wa Kleszczewskiego służącego w rosyjskiej 

czynnej armji sztabowej 4 bataljonu kol. Pro- 

wiadomość o sobie, Wszystkie pisma 

uprasza się o łaskawy przedruk niniejszego. 
1346 


ši o 


Podpisujcie 6 pożyczkę 


wojenną. 


Dodatek do Mo 130 „Dziennika Narodowego”. 
JW 


Natychmiast po wybuchu rewolucji ro- 
syjskiej, dla wszystkich polityków stało się 
jasnem, że dawny stosunek Rosji do na- 
rodów podległych, nadal utrzymanym być 
nie może. Stostinek ten wysunął się na 
pierwszy plan wszystkich trudności, z ja- 
kimi walczyć będzie musiał rząd republi- 
kańskiej Rosji. Cementu, spajającego bar- 
dzo różne kulturalnie i językowo narody 
cesarstwa rosyjskiego, w formie silnej wielo- 
miljonowej armji oraz bardzo rozwiniętego 
systemu ucisku—zabrakło. Zaczęło żwra- 
cać powszechną. uwagę, że państwo rosyj- 
skie bylo formacją z gruntu niejednolitą, 
że żywioł rdzennie rosyjski stanowił w nim 
muiej, niż połowę ludności. Kwestje na- 
rodowościowe, nie znajdując żadnego ha- 
inulca, mając do zwałczenia zamiast potęż- 
nego, centralistycznego rządu carskiego — 
słabą, dezorganizowarią przez przeciwników 
politycznych władzę republikańskiego .rzą- 
du tymczasowego—stanowią najpoważniej- 
sze niebezpieczeństwo dla całości państwa. 

Nic więc dziwnego, że wśród sojuszni- 
ków Rosji, wśród państw Ententy sprawa 
obcych narodów w organiźmie pólnoćnego 
alianta zwróciła szczególną uwagę i nabrała 
niebywałego znaczenia. Jednym z obja- 
wów tego zainteresowania jest artykuł p. 
Alcide, Ebray, współpracownika dziennika 
"paryskiego „L'Eclair“, umieszczony w tym 
dzienniku w kilka tygodni po wybuchu re- 
wolucji rosyjskiej pod tytułem: „La Revo- 
lution russe et les Allogćnes*. 
| Autor zaznacza, że kwestja różnolitości 
harodowej imperjum rosyjskiego była bar- 
dzo mała znaną W zachodniej Europie. 
Za typowe pañstiyo wielonarodowe ucho- 
dziły jedynie Austro-Węgry. Wiadomem 
było, że w Cislitawji nie—niemieckie narody 
z niechęcią znoszą ,hegemonję elementu 
germańskiego, będącego w mniejszości, że 
w Translitawji podobnie narody nie ma- 
dziarskie ptotestują przeciw roli dominują- 
cej, jaka przypada węgrom w tej połowie 
monarchji naddunajskiej. Znanym był tak- 
że antagonizm pomiędzy samymi węgrami 
i niemcami, jako hegemonani obydwu po- 
łów monarchji. Natomiast co się tyczy 
Rosji malo zwracano uwagi na narody pod- 
legie beiłu carskiemu z tej prostej przy- 
czyny, że nie przychodziły one wcale do 
głosu, tłumione autokratycznym systemem 
rządu: w Austro-Węgrzech kwestja narodo- 
wościowa przedstawiała się w stanie ostrym, 
w Rosji zaś była ona w stanie utajonym. 

Okoliczności te nie odpowiadały jed- 
mak wcale rozmiarom kwestjj w obydwu 
państwach. Dla Rosji przybiera ona po 
obaleniu despotyzmu charakter czynnika 
rozsadzającego całość państwową w spo- 
sób nieuchronny.  Niebezpieczeństwo to 
przeczuwa autor francuski, nie nazywając 
jednak rzeczy właściwem mianem. Pragnie 
tylko zwrócić uwagę swych rodaków na 
możność kwestji narodowościowej dla Ro- 
sji republikańskiej i zapoznać ich ze struk- 
| turą państwa tak bardzo różnego od Fran- 
cji, mocarstwa zasadniczo jednolitego. Za- 
znacza tedy, że kresy zachodnie i połu- 
dniowe Rosji w całości są zaludnione przez 
natody obce, że element wielkorosyjski 
zajmuje tylko Środek - państwa -- okręgi, 
rozłożone dokoła stolicy dawnej carów — 
Moskwy. Na północy zatoki Fińskiej, przy 
wylocie której leży obecna stolica Rosji 
Piotrogród znajduje się kraj rozległy, zu- 
pełnie obcy kulturze rosyjskiej — Finlan* 
dja, zaludniony w większej części przez 
Finów, właściwych tuziemców kraju, w 
mniejszości przez Szwedów, którzy inu 
przynieśli kulturę, Na południe tejże zato- 
ki mieszkają E stowie. Dalsze brzegi mo- 


rzą Bałtyckiego zajmują Bałtowie, niemcy 
z języka i pochodzenia, zdawna tu osie- 
dleni; pozatem Łotysze i Litwini, narody 
szczepu odrębnego od słowian 1 germa- 


nów. Bardziej na południe kresy Rosji car- 
skiej zamieszkane były przez polaków, Bia- 
łorusinów i Ukraińców. Krym w części 
głównej załudniony jest przez tatarow. 
Kaukaz prawie w całości był obcym Rosji 
rdzennej, mieszkają tam zarówno autochto- 
ni: jak gruzini i ormianie, jako narodo- 
wości napływowe, tatarzy, tuicy, ukraińcy. 

Autor podaje liczby narodowości rosyj- 
skich dość dokładnie; na 174 miljony 0- 
gólnego zaludnienia państwa  wielkorusi 
stanowią 80 miljonów, ukraińców 30 mil- 
jonów, polacy ponad 10 miljonów, finowie 
3 i pół miljona, litwini 3 i pół miljona, 
łotysze 1 i pół miljona, niemcy 2 i pół 
miljona, órmianie 1 i pół miljona. Na in- 
ne pomniejsze i mniej ważne narody wy- 
pada jeszcze bardzo duża reszta. 

W stosunku do aliogienów według aú- 
tora dwie polityki są możliwe: albo bez- 
względne wynarodowienie, dążące do cał- 
kowitego upodobnienia ich w języku i zwy- 
czajach do narodowości panującej, albo 
polityka pojednawcza, dająca im 
pewną autonomję administracyjną, żacho- 
wująca odrębność narodową — i językową. 
Do wszystkich narodów obcych Rosja 
stosowała system pierwszy, je- 
dnak prawie w zupełności bez powodzenia. 
Starała się z nich zrobić rosjan,.nie tylko 
w znaczeniu państwowem, ale rosjan z ję- 
zyka, kultury i wiary. Jedynie względem 
Polski i Finlandji system ten czasami u= 


"polityka nowa republiki 


sły Rosji, że usiłowania jej były bezowo- 
cne: żadnego z narodów niezrusyfikowała, 
robiąc sobie z nich przyszłych wrogów 
śmiertelnych. 


Wobec zmiany systemu rządu polityka 
Rosji względem narodów podległych po- 
przednio carowi uledz musi zasadniczej 
zmianie. Tu jednak, autora ogarnia głębo- 
ka wątpliwość, czy jest jakikolwiek spo- 


sób utrzymania tych narodów przy Rosji, * 


gubi się w zapytaniach. Stwierdza, że rząd 
Rosji nowej zarówno preez stanowisko za- 
jęte wobec Finlndji, jak przez bardziej 0- 
gólne oświadczenia okazał, że pragnie zer- 
wać gruntownie z dawnym systemem, Py- 
ta jednak: dokąd zajdzie rząd tymczasowy 
na nowej drodze? Czy ograniczy się do 
wskrzeszenia autonomji fińskiej, czy też 
nada ją i innym allogenom? Jeżeli wkroczy 
na drogę autonomji narodów, czy prze- 
kształci Rosję na'państwo fede- 
racyjn e? 


Autor spowiada się z dwoistego cha- 
rakteru swych uczuć, pełnych niepokoju 
wobec zdarzeń rosyjskich. Z jednej strony 
z francuskiego punktu widzenia należałoby 
pożądać jaknajszerszego 'uwzględnienia ży- 
czeń narodów Rosji, z drugiej — żywi się 
obawą, by allogeni przez zbyl wygórowa- 
ne żądania nie uczynili zadania zbyt tru- 
dnem. Alianta Rosji napełnia trwoga, by 
rosyjskiej, która 
dąży przez zaspokojenie pragnień różnych 
narodowości mocarstwa do wzmocnienia pań- 
stwa, nie osiągnęła wyniku wprost prze- 
ciwnego — rozbicia jedności państwowej. 
Trzeba przyznać, że trwoga ta, której wy- 
raz w swym artykule daje p. Abray, jest 


"nader uzasadniora: żądania allogenów Ro- 


"legal zawieszeniu; wówczas próbowano ste- , 


sować politykę pojednawczą, okresy te 
trwały jednak, zwiaszcza w Polsce, nader 
krótko. Autor wspomina, że w ten sposób 
powstało Królestwo Kongresowe 
oraz autonomia i system parłamentarhy w 
Finlandji. Francuz nie ukrywa przed czy- 
telnikami, że Rosja nawet podczas wojny, 
więc w okresie, gdy pozornie wraz z aliati- 
tami przyjęła hasło wyzwolenia narodo- 
wości uciskanych, starała się wszelkie mi 
sposobami ograniczyć autonomję finów, 
tak, że przed wybuchem rewolucji istniała 
ona tylko właściwie w teorji. 

Autor słusznie podnosi ujemne skutki 
podobnej polityki dla państwa, które ją 
stosuje: dla Rosji były one zabójcze. Wi- 
dzi publicysta francuski trzy skutki syste- 
mu wynarodowieuia i ucisku, Przedewszy- 
stkiem więcej niż połowa ludności cesar- 
stwa rosyjskiego była obca celom i intere- 
som państwa; dając tym narodom autono- 
mje, gdzie byłaby uwzględniona ich odrę- 
bność narodowa, można było, sądzi autor, 
przywiązać je do, państwa. Nie dość na 
tem, system ucisku zwracał cwe narody 
ku obcym, od których mogli oczekiwać 
wyzwolenia z pod ucisku, te sympatje cu- 


dzoziemskie poddanych cesarstwa rosyj- 
skiego byly bardzo groźne dla Rosji cart- 


skiej, przybrały rozmiary katastrofy po 
zrzuceniu despotyzmu. Poddani intensy- 
wnejjrusyfikacji finnowie musieli z ntęsknie- 
niem spoglądać ku Szwecji, bałtowie ku 
Niemcom, połacy ku Austji, gdzie ich ro- 
dacy swym położeniem politycznem wzbu- 
dzać w nich mogli zazdrość. Wreszcie po- 
lityka represji przynosiła szkodę Rosji na 
zewnątrz, gdyż inne narody słowiańskie, 
nienależące do Rosji, a podatne skądinąd 
wpływom ideałów panslawizmu, wabały 
się popierać Rosję wobec przykładów ob- 
chodzenia się jej z narodami słowiański- 
mi, poddanymi berłu carskiemu. Te trzy 
-ujemne skutki polityki rusyfikacji i ucisku 
politycznego tem większą szkodę przynio- 


sji będą zawsze zbyt wygórowane, bo ich 
z Rosją nic nię wiąże, bo wszelkie ustę- 
pstwo, na rzecz ich odrębności prowadzić 
musi dooderwania ot państwa. 
Przed Rosją stoją tylko dwie alternatywy: 
albo despotyzm z zachowaniem stanowiska 
olbrzymiego mocarstwa imperjalistycznego, 
albo rząd liberalny, parlamentarny z ogra- 
niczeniem się do żywiołu rdzennie rosyj- 
skiego. Po przewrocie marcowym Rosja 
wkroczyła na drugą z wskazanych dróg. 


G.-D. 


'Sztandary polskie w Kremlu 


Znakomity a przedwcześnie za wolność 
Ojczyzny poległy poeta Mieczysław Ro- 
manowski napisał przed przeszło pół wie- 
kiem natchniony wiersz na cześć sztanda- 
rów polskich z r. 1881, zabranych przez 
Paskiewicza i zawieszonych na Kremlu w 
Moskwie. Piękny utwór Romanowskiego 
warto przypomnieć dziś, gdy odradzająca 
się Rosja, obaliwszy carat, z polskiem ha- 
stem na ustach „Za naszą wolność i wa- 
szą”, zwraca polakom zabrane uiegdyś zna- 
ki narodowe. 


s 


Grzmią liczne dzwony na Kremlu szczytach 
Car świętej słucha ofiary: 

A na wyniosłych cerkwi sufitach, 

Polskie się chwieją szlandary. 

„Sława, o, sława! — zagrzmiały chóry: 
„W pęta car zakuł czerń laszą!* 

I zaszumiała odpewiedź z góry: 

„Za wolność waszą i naszą!* 

„O, buntowszczyki, carskiemu słowu 
Przysięglim na zgubę laszą!* 

I zaszumiało u góry znowu: 

„Za wolność waszą i naszą!" 

Umilkły śpiewy, zgasły ofiary, 

Car slucha, szepty go straszą. 

Spojrzał: nad głową szumią sztandary — 
„Za wolność waszą i faszą!“ 


Mieczysław Romanowski. 


Znamienna dyskusja na temat 
zjednoczenia Polski 


Między narodowo-demokratyczną „Ga- 
zetą :Polską® a demokratycznym „Dzienni- 
kiem Petrogradzkim* toczyła się w kwietniu 
polemika, która wywołała niewątpliwie za- 
interesowanie i po tej stronie frontu wo- 
jennego. 

` W „Gazecie Polskiej“ z 14 kwietnia za- 
mieścił narodowy-demokrata Wacław Ga- 
jewski artykuł, atakujący gwałtownie poli- 
tykę i osobę p, Jana Dąbrowskiego, re- 
daktora „Dziennika Petrogradzkiego*. Głó- 
wny zarzut, uczyniony p. Dąbrowskiemu, 
opiewa, że popiera on politykę państw cen- 
tralnych w kwestji polskiej i że uznaję 


istnienie państwa polskiego, stworzonego aa. 


podstawie aktu 5 listopada, Zagadnienia 
zjednoczenia Polski i dalszej walki z Niem- 
cami p. Dąbrowski nie uznaje. P. Wacław 
Gajewski kończy swoje wywody zapyta- 
niem: „Czy p. Dąbrowski istotnie uznaje, 
że zjednoczenie ziem polskich w tej woj- 
nie nie może być dokonane, czy też uznaje 
to za sprawę drugorzędną, dla której walki 
dalej prowadzić nie warto?“ 


W „Dzienniku Petrogradzkimn* z 30 
kwietnia odpowiada p. Dąbrowski na ataki 
narodowo-demokratyczne. P. Gajewski — 
pisze on—spóźnił się o cały miesiąc. Przed 
miesiącem „odkrycie“, że popieram polity- 
kę państw centralnych, wywołałoby nale- 
żyty efekt w.trzecim departamencie... Dla 
wiadomości nietyle p. Gajewskiego, 'ile 
tych, którzy niewątpliwie śladami jego kro- 
czyć będą, uważam za słuszne zaznaczyć, 
że „dziwna kampanja* przeciwko zjedno- 
czeniu Polski istnieje tylko w ich wyo- 
braźni. Przypuszczenie, iż istnieją polacy, 
którzy „nie chcą" zjedmoczenia, to znaczy: 
nie chcą, aby Galicja, Poznańskie luh Śląsk 
nie zostały przyłączone do Polski i pozo- 
stały pod obcym zaborem,—przypuszczenie 
to jest tak oczywistą niedorzecznością, iż 
o niej mówić nie warto. Zagadnienie nie 
w tem się zawiera, iż jedni polacy „chcą* 
a inni go „nie chcą“. Aktualné zagadnie- 
nie polityczne zawiera się w tem, czy na 
szali wypadków może zaważyć jakiś czyn 
polski i sprowadzić pożądane zjednoczenie. 
I tu pozwoli p. Gajewski, iż będę się kie- 
rował nie jego mocno symbolistycznym 
sposobem myślenia, lecz własnem do- 
świedczeniem politycznem i oce- 
ną sytuacji, i że pozostanę przy twier- 
dzeniu, iż zjednoczenie Polski dotychczas 
jeszcze nie jest poważnem i przemyślanem 
dążeniem koalicji, lecz mirażem, którym ze 
złą wolą i złą wiarą, w -celach prowoka* 
cyjnych starała się błyskać przed oczyma 
polaków dyplomacja koalicji, es-ministra 
Sazonowa nie wyłączając. W obecnej zaś 
chwili, przy silnym prądzie pacyfistycznym 
w Rosji, przy coraz wyrażniejszej tenden- 
cji państw Zachodu do osiągania swoich 
własnych celów, sprawa zjednoczenia stoi 
o tyleż źie, o ile sprawa niepodległości by- 


lego Królestwa Kongresowego stanęła do». 
“brze. 


Być może, iż przy układach pokojo- 
wych mastąpi jeszcze jakiś zwrot dodatni, 
jecz kampanję strategiczną, mającą na celu 
okupację Galicji, Śląska i Księstwa Poznań- 
skiego, uważam do tej chwili ża oczywistą 
niemożliwość. W łączności z taką oceną 
sytuacji uważam za pozbawione realnej 
wartości i naiwne te koncepcje polityczne, 
wedle których należy stwarzać nietyle czyn- 
ną, ile demonstracyjną siłę w postaci od- 
działów lub armji polskich w wojsku ro- 
syjskiem—i potwierdzenie swego stanowi- 
ska znajduję obecnie w deklaracji Rady 
Stanu, którą—pozwoli p. Gajewski—Uwa- 
żać mam wszelkie prawo za autorytet od 
niego i jego lwowskich mentorów powąż- 
niejszy. 
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„owiec . - WIRE REKPZA 


` 1916 r. stwierdzają, 


ES. wiat 


Szedłem przez ruń utkaną 
kwieciem, przez strojną błoń; 
Śmiało się do mnie rano, 
duszę pieścilia woń. 


I szedłem poprzez łąki 
słuchać muzyki ziół, 
widzieć jak senne pąki 
budzą skrzydełka pszczół. 


Witaty mię kielichy 
i srebrny witał puch 
rozgwarem, co tak cichy, 
źe go nie pojmie słuch... 


I gwar mię cieszył kwieci, 
nstek serdeczny Śmiech, 
co w'stońnku igra, świeci — 


*wynosiła w obu okupacjach 


pana maa 


lestwo 450.000 koni zdatnych do uprawy, 
czyli 1 konia na 80 morgów ziemi ornej. 

Podobnie ma się rzecz z bydłem. 
Wedlug «statystyki za rok ubiegły, ilość 
bydła w obu okupacjach wynosiła około 
miljona sztuk, czyłi połowę ilości bydła 
posiadanego w r. 1911. W ubiegłym ro- 
ku według wszelkich danych nastąpiła 
redukcja o dalszych 10 proc. 

Również ilość trzody chlewnej w po- 
równaniu z czasami przedwojennemi 
spadła znacznie, gdyż z końcem r. 1916 
1/4 ilości po- 
siadanej przed wojną. Obecnie stosunki 
w dziale hodowli świń uległy znacznej 
zmianie, tak, iż rolnicy przypuszczają, 
że Królestwo posiada 400.000 sztuk pro- 
siąt, zdatnych do chowu. Najwięcej je- 
dnak strat poniósł kraj w oweach. Kró- 
lestwo posiada zaledwie 170000 sztuk 


Wszak kwiatom obcy grzech ! owiec, czyli "Ve Żbik stanu. 


Naraz. jakoś w rozterce 
przygniotłem piękny kwiat... 
pękło w kielichu serce, 

a z serca spłtynął — jad! — — 


FR. RAW. BIEDROŃ 


| Kamińsk, w.maja 1917, 


Wpływ wojny na 


rolnictwo w Królestwie 


Wielką troskę wszystkich państw 
wojujących stanowi zagadnienie, z jakim 
stanem zwierząt domowych przejdą z 
gospodarki wojennej w pokojową. Od 
ilości bowiem zwierząt domowych zale- 
ży nietylko pomyślne rozwiązanie apro 
wizacji, lecz również uprawa roli, jako- 
też jakość uprawy. To też wszystkie 
nieomal państwa wszelkiemi siłami sta- 
rają się o to, by ujemne następstwa 
większego zapotrzebowania pokarmu 
mięsnego i siły pociągowe) zredukować 


|. do rieodzównego minimum, wydając w 


tej mierze szereg zarządzeń gospodar- 
czych, z któremi niemal codziennie ma- 
my do czynienia. 

Podobne pytanie, jakim będzie stan 
zwierząt domowych w dniu przejścia z 
gospodarki wojennej do pokojowej, zaj- 
muje również ziemian Królestwa 
Polskiego obu okupacji. Dane sta- 
tystyczne, zaczerpnięte z zestawień u- 
rzędowych i zużytkowane następnie w 


fachowych pismach rolniczych, dają peł- 


ny obraz strat, jakie rolnic- 
two Królestwa Polskiego dr- 
tychczas pąniosło. 


Otóż przed wojną (w r. 1911) liczyło 
Królestwo: 


RODOS Eo: Maz zi%G: 1. 
bydła . 


1.226.200 sztuk 

2.257.100 + 
945.800 > 
597,900 y 


. . . . . . 


Z PWZ O PENTRZ MY MAJ 


Przejdźmy teraz do czasów wojen: 


‘i nych. W tym względzie zestawienia sta- 


tystyczne co do ilości koni z końcem 
iż koni tych było 
podówczas w okupacji austrjackiej 221.000 
sztuk, tudzież 68.000 źrebiąt i młodzieży. 


w okupacji niemieckiej w tymże samym 


czasie naliczono 486.000 koni wraz z 
młodzieżą i źrebiętami; przyjmując, 
źrebięta i młodzież stanowią tu taki sam 
odsetek jak w okupacji austejackiej. 
wówczas okaże się, iż okupacja niemiecg= 


e 
ze 


ka liczyła 840.000 koni zdatnych do u- 


żytku obok 95.000 Żrebiąt i młodzieży, 


"Razem obie okupacje miały w roku y- 


biegłym do rozporządzenia około 560.000 
koni na uprawienie zwyż 12 miljonów 
morgów ziemi ornej, na obsługę handlu, 
miast itp. Na jednego konia przypadało 
więc do uprawy więcej, niż 20 morgów. 
Według wszelkich danych w roku bie- 
 żącym liczba koni zmalała o 20 proc. 
W tym ostatnim wypadku liczyłoby Kró- 


PRAKT E EAE T TAA ONY" AAR 


to mówią w Ameryce o armii 
polskiej 


„Chicagowski „Dziesnik Ludowy* z. 7 
kwietnia w artykule pt, „Nowa armia pol- 
ska" tak sobie dosłownie kpinkuje z ar- 
mji Paderewskiego: 

„Niepotrzebnie kongres martwi się, skąd 
weźmie Środki na stworzenie wielkiej ar- 
mji przeciw Niemcom. Taksamo niepotrze- 
bnre martwi się, czy przymusowy pobór 
do wojska pójdzie oporuie, czy też każdy 
młody amerykanin chętnie zaciągnie 
do wojska, i 

Niechby tylko wszystkie narodowości 
po$tępowały tak, jak polacy, sprawa zała- 
twiłaby się biemal bez kłopotów, sama 
przez Się, 

Przed dwoma miesiącami ekscejencja 
pan gienerał Tabaka —- przepraszamy, pan 
gienerał Porzuczek, czy jak się tam ten 


się 


rycerz nazywa—ofiarował rządowi Slanów 
Zjednoczonych stutysięczną „armię* pol- 


ską, wyćwiczoną, uzbrojoną i doskonale 
zaopatrzoną w Oficerów", 

Obecnie, na propozycję „mistrza* kun- 
sztu foitepianowego, drugie stotysięcy dziel- 
nych wojaków, wyćwiczonych z gienerała- 
mii kapralami—ofiarowuje organizacja so- 
kołów pana Starzyńskiego. 

To już dwieście tysięcy żołnierza jeże- 
Ji nie bardzo dotychczas zasłużonego w 
dziejach Świata, to w każdym razie bardzo 
„pitnego* dotychczas... przy barach, 

Fraszka też i fundusze, 

Zbierało się od-polaków pieniądze na 


„Fundusz ERN dowodząc, 
to „dla Polski* te pieniądze kiedyś będą 
obrócane. 


No i „obraca“ się teraz te pieniądze na,.. 
szkołę podchorążych, którzy zieszią nigdy 
zapewne nie będą „podchorążymi*. 


Wobec powyższych dwu organizacji, 
reprezentujących dwieście tysięcy chłopa, 


cała regularna armia amerykańska, licząca 
dotychczas tylko czwartą część tej cyfry— 
jest maleństwem. 

Jeżeli śladami polaków pójdą czesi, 
francuzi, iilandczycy, włosi, a wreszcie i 
niemcy amerykańscy—to za dwa albo trzy 
tygodnie cała Ameryka będzie jednym wiel- 
kim obozem wojskowym. Ludzi za 
do chodzenia w cywilnych ubraniach — 
wszyscy chbadzać będą w mundurach pol: 
skich, włoskich, rosyjskich, niemieckich, 

dak masa wojsk zwali na Euro- 
pe, ło „w mig“ wojna się skończy. Reda- 
l przy „Dziennika Związkowego” oświadcza- 
ją uroczyście, iż „skoro tylko 


raknie 


stę ta 


wszystkie 


fosmalności będą dokonane" i „przyjdzie 
rozkaz mobilizacyjny", to oni „wszyscy 


staną pod broń". 
„Tak nam dopomóż Bóg" — zaldinają 
się w końcu. 

Podziwiamy czelność tych ludzi w oszu: 


kiwaniu czytelników, Boć przecież wiedzą 


dobrze, że wedle praw istniejących w tym 
kraju taka śmieszna prapozycja, jak 
rzenie jakiegoś polskiego czy innego na- 
w Was- 


tiwo- 


rodowego korpusu wojskowego, 


Dodatek do No 130 „Dziennika Narodowego* 


Że: : 


'rykański 


hingtonie nawet nie 


trktowana, 


może być 
nawet gdyby tam 


poważnie 


Washin- 


w 


'gtonie nie mieli dokładnych wiadomości o 


„wartości“ sokolich stu 
tysięcy. 

Tanim kosztem szwindlarze niepopraw- 
ni stroją się w patrjotyczhe I nawe 
skie piórka. 

Swoją drogą szkoda może, że 
powiedziany kórpus stutysięczny 
nie powstanie nigdy. Boć jakby tak ogar- 


militarnej owych 


+ 
POCO- 
iyne: 


t 
| 
{ 

ten za- 
sokcłów 


nęli sodą Przyprawów, Karabaszów, Oso- 
stowiczów, Rakoczych—to w Polonji zaraz 


zapanowałaby czyściejsza atmosfera. 

A sam korpus stutysięczny wystatczył- 
by chyba dla upilnowania działu przeka- 
zów pocztowych, pieniędzy składkowych i 
skarbonek*. 


IY 


ZBA ADN PEE PE LAES VANTE. 


Wieści z Ameryki 


Pierwszy strzał do Legjonów. Wycho- 


dzący w Detroit „Dziennik Polski“ pi- 
sze: Gdy kiedyś historyk bohaterskich 


zapasów legjonowych sporządzać zacznie 
listę strat, nie będzie wiedział, jakie na- 
zwisko położyć na czoło krwawego sze- 
regu. Bo ten najpierwszy bohater jest 
bezimienny. 

Było to z początkiem sierpnia 1914, 
kiedy pierwsza kompanja kadrowa Pit- 


sudczyków wyruszyła do Królestwa. 
Pierwszy strzał armatni, jaki padł że 


strony cofających się rosjan, urwał gło- 
wę szeregowcowi jednej kompanji. Nikt 
nie wiedział wtedy i nikt nie wie dziś, 
kto był ten pierwszy legjonista. Nikt 
nie może przypomnieć sobie nazwiska 
biednego wiejskiega chłopca, który 2 za- 
pałem ledwo co wstąpił w szeregi legjo- 
nów. Tyle tylko wiadomo, że pochodził 
podobno z okolic Tarnowa. Wyszło na- 
tomiast na jaw kto strzelał z szeregów 
nieprzyjacielskich.. | oto jest jedna je- 
szcze ilustracja do dziejów tragedji pol- 
skiej w r. J915: strzelił polak. Oficer 


„artyleryjski sam=wycelował i sam vddał 


ten pierwszy strzał do Legjonów. Nazy- 
wał się Arciszewski. Potomek znakomi- 
tej rodziny w Polsce, praprawnuk Krzy- 
sztofa Arciszowskiego, który ongi w XVH 
wieku tak walne i niezapomniane zasłu- 
gi położył około organizacji „wielkiej 
strzelby“, czyli artylerji pols skiej. 

Były prezydent Gomez i orszak — w 
więzieniu. Stolica Kuby nie posiada się 
dzisiaj z radości. Generał Gomez przy- 
wódca powstańców, został pochwycony 
i raportowany jest upadek miasta San- 
tiago de Cuba. 

Razem z g rałem Gromezem, byłym 
preży dantem Kuby i wodzem powstania, 
dostali się w ręce władz prawowitych 
wszyscy jego sztabowcy, z czego rodzi 
się pewność, że upadek powstania jesł 
bardzo blisko 

Ormianie topieni w rzekach. Lord Bry- 
ce, były ambasador angielski dla Stą 
'ów Zjed. powiada w depeszy do ame- 
rykańskiego komitetu ratunkowego, pra- 
cującego na rzecz sy ryjoz zyków i ormian, 
że podczas ostatniej rzezi” w Azji Mniej- 
szej tylko ten RA został aszczę- 
dzony, który przeszódł na mabometanizm. 
Bardzo wiele jednakże tysięcy Ormian 
wolało śmierć, , aniżeli wyrzeczenie się 
Chrystusa dla Mahometa. A kiedy od- 
mówili przyjęcia wiary turków, strzela- 
no ich bez litości lub topiono w rzekach. 

Restytucja państwa żydowskiego. Wy- 
chodzący w Detroit (Stany Zjednoczone) 
„Dz. Polski* pisze: „Korespondent ame- 
Bell z Londynu donosi, że po 
wojnie Palestyna, stara żydów «jczyzna, 
będzie im przywrócona. W kraju tym 
swobodme może się wyżywić dwanaście 
miljonów ludzi, Chociaż da antysemityz- 
mu bardzo nam daleko — radzimy, wszy- 
stkim tym żydom, którym się w Polsce 
rządy polskie nie będą podobać, ażeby 
cupręczej pakowali manatki i „jazda do 
Galilei*. 


gene 


*rzeciej roty przyszli 
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NZNPZPZPNIE UI REMI POS 
Rozprzężenie w armii rosyjskiej 
„Gazeta Polska“ (Moskwa) z 13 maja 
Q niepomyślnej sytuacji w armji 
świadczą następujące symptomaty. 


pisze: 


Prócz gen. Rużskiego, podali się do 
dymisji — dowódca frontu zachodniego 
gen., Hurko i dowódca frontu południo- 


wo Aa Ya gen, Brusiłow. 

„Wieczornoje Wremia*, które donosi 
0 tem, twierdzi, że obaj wysłali Kd 
sze inotywowane da ministra wojny, 
których wyjaśniają powody, dla który oh 
na żajmowanych stanowiskach pozostać 
nadal nie mogą. 

Rząd Tymczasowy dymisji gen. 

Brusiłowa nie przyjął. 

Podał się do dymisji naczelnik kijo- 
wskiego okręgu Chode- 
rowicz, na jego miejsce mianowany Z0- 
stał pułkownik Obieruczew. Wyjaśnia 
się również i powód głuchych pogłosek 
o zajściach w sztabie dowódcy okręgu 
moskiewskiego, które spowodowały pułk. 
Gruzinowa do tego, iż zamierza podać 
się do dymisji. 


Hurki 


wojskowego gen. 


Okazuje się, że sztab pułkownika 
Gruzinowa stał na gruncie zasady Wy- 
borów, nie zaś nominacji urzędów woj- 


Gruzinow w zastó- 
widzi zgubę armji. 


skowych, Pułkownik 
sowaniu tej zasady 
Komitety rot pułków przywłaszczają.Sso- 
bie prawo nominacji naczelników i de- 
cydowanie o rozkazach, które idą Z gó- 

W rezultacie każdy pułk, nawet każ- 


da rota stają się republikami autono- 
mieznemi, co oczywiście prowadzi do 
zupełnego rozkładu armji. Do komite- 


tów rot i pułków wybierani są przedsta- 
wiciele na podstawie programów poli- 
tycznych, wywołuje to w rezultacie wro= 
gi nastrój w stosunku do siebie poszoze- 
gólnych rot i pułków, a nawet oddzia= 
łów w poszczególnych rotach. Jedność 
armji w tych warunkach rozsypuje się 


W gruzy: 


pPuikownik Gruzinów w rozmówie Z 
współpracownikiem „Utra Rossji* zacy- 
tował parę przykładów drastycznych. 


— (zy to jest sytuacja normalna — 
zapytuje pudk. Gruzinow — gdy pewien 
oddział wojska oświadczył mi, źe nie od- 


które zabrał żandarmom. Od- 
mówi, że jest to jego zdobycz, 
normálne, “gdy oddziały 
Że nie uzna ja 
wyższej, a tylko za 


da koni, 
dział ów 
Czy jest to 
wojskowe oświadcz 
rozkazów władz; 
rządów komend ? 
— Uważam — mówił ogólnie pułko- 
wnik Gruzinow, że sytuacja władzy w 
Rosji jest tak niepewną, iż praca w tych 
warunkach jest niesłychanie trudna, Tru- 
dna jest zwłaszcza sytuacja władzy woj- 
skowej, gdy poszczególne oddziały kry- 
tykują rozkaźy, idące z Piotrogrodu, gdy 
wtrącają się w te lub inne rozporządze- 
nia. W czasach ostatnich powstały nawet 
osobne republiki wojenne w oddziałach 
poszczególnych. Rozumie się, że w tych 
warunkach twórcza jest 
uniemożliwiona. «przynosi 


aja, 


wszelka pracą 
„Utto Rossji 
również wiadomość następującą: 
Dowódca piotrogrodzkiego okręgu woj- 
skowego gei, Korniłów dokonał pęzeglą 
du pułku finlandzkiego, Trzecia : rota 
odmów Iront, AA 
jąc odmowę tem, że Vy konaw- 
czy partji socjalno demokr: ya Saa à S0- 


ila wyruszenia Da 


cjalpo-rowolucyjnej nie zawiad O ją o 
przeglądzie i komitet pułkowy również 


1 
nie byt 
w J 


ząwiadomlouy 0 zamierzonym 


przeglądzie. 
Po dokonanym przeglądzie delegaci 
do gen. Ko wniłowa, 


ge: 
Gen. Korniow 


prosząQ rozmowę. 


odmówił. 


wo ü 
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siijcie 6 pożyczkę 
+ Wojenną 


Podpi 


